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Pierwsze zdobycie Sybiryi. *) 


. VWV czasie, gdy Jan z 300,000 bit- 
nego vróyska utracił zachodnie posiad- 
dości nasze i odstąpif ie dwudziestu 
sześciu tysięcom w półnieżywych La- 
chów i Niemców, w owymto czasie 
zgraia próżnuiących ludzi, częścią dzi- 
ką chciwością, częścią rycerską mifością 
sławy wiedziona, pozyskała nowe Pań- 
stwo dla Rossyi, odkryła drugi nowy 
świat dla Europy, wprawdzie pusty i 
zimny, atoli przyiazny ludzkiemu krze- 
wwieniu się, osobliwy rozmaitością, wiel- 
kością i bogactwami natury, gdzie we 
wnętrzu ziemi spoczywaią kruszce i 
drogie kamienie, w gęstwinie ponu- 
rych lasów przemieszkuią zwierzęta, a 
natura ogromne stepy sama dzikiém 
zasiewa zbożem; gdzie spławne rzeki, 
wielkie rybne ieziora i kwitnące żyzne 
doliny smuktemi ocienione topolami. w 
głębokiećm milczeniu czynnych oczeku- 
ią mieszkańców , ażeby w pasmie wie- 
ków wykazać nowe postępy towarzys- 
kićy czynności, ścieśnionym w Europie 
ludom udzielić mieysca i zbytnią ićy 
łudność dobrodzieystwami obsypać. — 
Trzey kupcy i zbiegły Hetman rozbóy- 
ników nadwotgskich poważyli się bez 
rozkazu Cara, wszakże w iego imieniu , 
zdobyć Syberyią. 

Niezmierzona ta pfaszczyzna poł- 
nocnóy Azyi, granicząc z pasmem skat, 
z lodowatćm morzem, ze wschodnim 
Oceanem, z pasmem gór Altaiskich i Sa- 


*) Z Karamzyna dzieiów Państwa rossyyskiego 
Tom. IX. st. 570, w Petersburskiem pis- 
mie czasowem Nr. 5 e8z2. 
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iańskich — oyczyzna pomnieyszych po- 
koleń ludów, mongolskiego, tatar- 
skiego, czudyskiego ( finów ) i amery-. 
kańskiego pochodu **) ukrywała się 
przed starożytnych ziemiopisów cieka- 
wością. Tam, iak Lineusz zgaduie 
na naywyższey wzniosfości kuli ziem- 
skiśy było pierwsze schronienie rodzi- 
ny Noego po owym niszczącym świa- 
ta potopie; wyobraźność współczesnych 
Heredota szukała tu pilnuiących złota 
gryfów , lecz historyia nie znafa Sybe- 
ryi przed wpadnięciem Hunów, Tur- 
ków i Mogołów do Europy. Poprze- 
dnicy Attyli koczowali po nad brzegi 
Jenissei; sławny Chan - Disawul przyy- 
mował Semarcha Wielkiego urzęd- 
nika Justyniana w dolinach Altai; 
posłowie lInocentego IV. i Świętego 
Ludwika 'iechali wzdłuż Baykalu do 
potomków zingiszana a nieszczęsli- 
wy oyciec Alexandra Newskiego padł 
na kolana przed Gujukiem w okoli- 
cy Amuru. Jako czynszownicy Mon. 
gołów poznaliśmy w trzynastym wie- 
ku południową Syberyią, lecz leszcze 
przed zdobywcami znaliśmy ićy pół- 
nocno - zachodnią część, gdzie iuż w 
iedynastym wieku bogacili się drogie- 
mi futrami odważni nowgorodzianie. 


**) Język Koryjaków, Cznkczów, Kamcza-* 
dałów podobny iest do ięzyka mieszkań- 
ców wysp wschodniego Oceanu i Amery- 
kanów północnych, zapewne musza ci 
Koryiacy bydź Amerykanskimi wychodca- 
mi. Kook i Lesseps twierdzą, że Cznkczo- 
wie w twarzy swoiey nie małą nic azy- 
Jalychiego. 

Uwaga. 677 do IX. Tomu Dzieiów Karam- 
zyna, 
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Z końcem piśtnastego więku pówićwa-: 
ły iuż moskiewskie chorągwie na śnież- 
znych wierschołkoch pasma- skał i na 
ryfeyskich górach starożytnych, a wo- 
dzowie Jana III. ogłaszaliewielkie ie- 
go imie na brzegach Tawdy ;: Irtysku 
i Oby o pięć tysięcy. wiotstyy, 0d. Fe- 
tersburga. Już ten Monarcha mianował 
się w tytule swoim władca lugdtskim, 
syn iego Obdorskim i Kondyńskim ,' a 
wnuk Sybirskim, ponieważ zhotdowat 
sobie to mongolskie czyli tatarskie Pań- 
stwd sktadaiące się z dawnych” "hord 
iszymskich tjumenskich albo schybań- 
skich, które byty rfam znaneiużod 1480 
roku, a miano swoie otrzymały bez- 
wątpienia od brata Batya, Schiba- 
na, samowładcy Azyi północney leżą- 
céy na zachód od morza Aralskiego. 
Mówią, że żył nieiaki Xiążę I- 
wak alboa On; nogayskiego pokole- 
nia, wyznawał machometańską wia- 
rę, byf uad rzóką Izym władcą wie- 
łu Tatarów,  Ostjaków i WVolguli- 
czów; że pewny rokoszanin Qzingis 
zwany , odebrał tron Iwakowi, lecz z 
miłości ku iego synowi Taybugowi 
daf mu woysko dla zdobycia brzegów 
lrtyszu i wielkiego Obu, gdzie ten 
młody Xiążę założył sybiryyski Cha- 
nat i miasto Czingii nad Turą, w Któ- 
róm panowali po nim synowie iego T ay- 
bugin, Chodsha i wnuk iego M ar, 
oyciec Adera i Jabolaka, aten osta- 
. tni ożenił się z Carówna Kazanu, siostrą 
Upaka. Upak miał zamordować 
Mara; Mahmet zaśsyn Adera Upa- 
ka, nad Irtyzem wybudował lIsker 
czyli Sybir. (O16 wiorst od dzisiey- 
szego Tobolska) Mahmeta następcami 
byli: Agisz, syn Jabolaka, syn Mah- 
meta Kasuy i tegoż dzieci: Jedy- 
gier (hofdownik Moskwy) iBekbulat, 
a ciobadway zruceni byli ze swoiéy godno- 
ści przez Hutszjuma, syna kirgiskie- 
go Chana Muctazę, pićrwszego Cara 
Sybiryi (będącego także hołdownikiem 
Jana). Sąto nie bardzo wiarygodne po- 
wieści, które słysząc Rossyiasie o ma- 
hometańskich mieszkańcach Śvkiryi, 
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li, mianuie pićrwszym Chanem Sybe- 
ryi Ibaka dziada Kutczjumowego, 
drugim Machmeta, trzecim Kasu ja ) 
a czwartym Jedy giera, samych Xią- 
żąt z rodzaju. taibungińskiego, VWVeżiny 
i to na 'uwagę, że gdy moskiewskie 
woysko „biło się nad Irtyzem roku 
1485, nie widziany $v. tych,, okolicach 
żadnych Tatarów , gdzie iuż wtedy sta- 
ła twierdza Sybir, i gdzie panował 
Ljatyk,zapewne z jągorskiego , albo 
z ostjakiskiego xadu.pochodzący, a za- 
tém nie podobną, „ażęby: isymascy No- 
gaiowie połączemi z tjagaenskiemi, mog- 
li byli przed szesnastym wiekiem zdo- 
być uyście Tobolą; nie założyli oni lecz 
zdobyli miasteczko Sybir, które Iske- 
rem nazwali? 

Znając drogę do stolicy Jedygiera 
i Rutczjuma, gdzie właśnie znaydo- 
wali się iuż moskiewscy urzędnicy, 
pragnął ciekawy Jan poznać także i 
odległe okolice; w tym celu więc wy- 
słał roku 1567 dwóch hetmanów Iwana 
Petrówa i Burnasza Jafuiuzewya po tam- 
tey stronie Sybiru na południe i daf im 
przyiacielski listy do nieznajomych wład- 
ców, nieznaiomyeh ludów. Hetmanowie 
powrócili szczęsliwie i podali Carowi 
opisanie krajów od Baykabu aż do Ro- 
reyskiego morża, był w koezowiskach 
czarney albo zachodniey Mungalii, w 
którey panowali różni Xiążęta i w mia- 
stach wschodniey albo źóttey, gdzie kobie- 
ta panowała, a lud użytkowa korzyści z 
rolnictwa , hodowania bydła i handlu. 

Podróżni Jana nadmieniwszy z po- 
wieści o Turkistanie, Bucharyi, Kasz- 
garze i Tybecie wspominaiaią w swo- 
iem szczególnem doniesieniu, że list 
mungalskiey Carowćy otworżył im że- 
lazne bramy chińskiego muru, lecz 
przybywszy bez przeszkody do bogate- 
go i mocno zaludukonego Pekinu nie 
mogli widzieć Cesarza, bo od Cara nie 
mieli dla niego żadnych podarunków. 
Tym sposcbem poznałiśmy Chiny i 
pierwszą, pewną o nich wiadomość 
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winni iesteśmy rzadkiey rbziropności, 
odwadzę i wytrwałości dwóch koza- 
ków umieiących pokonać wszełkie tru- 
dy, niebezpieczeństwa  dalekićy drogi 
przeż nieznaiome stepy, przez góry i 
przez sam środek obozu hord barba- 
rzyńskich , które może Marco Paolo, 
ów sławny wenecki podróżuiący wie- 
ku trzynastego, tylka w części widział. 
viAtoli z tamtey strony pasma skaf, 
pariiwanie nasze było ieszcze słabe i 
zawodne. Sybirscy Tatarowie uznali 
wprawdzie Jana swoim władcą, lecz 
nieregularnie płacili» haracz i częstemi 
napadami niepokoili wielki Perm, gdzie 
się Rossyia kończyła. Obciążony waż- 
nemi i nieustannemi woynami nie mógł 
Car ustalić swoiego panowania nad od- 
daloną Sybiryią, ani też ugruntować 
pokoiu naszych posiadłości między Ha- 
mą i Dźwiną, ponieważ tam od niepa- 
miętnych czasów osiedli Iiossyianie zwa- 
bieni naturalną obfitością ziemi, tanno- 
ścią wszelkich potrzeb życia i korzyś- 
ciami prowadzonego handlu zamiany, 
szczególnie drogiem futrem z półdzi- 
kiemi sąsiedniemi narodami. 

Do tamieyszych rossyiskich osiada- 
czów należeli także kupcy Stroganów 
Jaków i Gregoryi Joannikiew albo A- 
nikin, których oyciec zbogacił się za- 
łożeniem żup solnych nad WWuyczegdą 
i (ieżeli można wierżyć powieściom 
cudzoziemców ) pierwszy odkrył dro- 
gę handlową przez górę Ural. Mówią, 
że ci kupcy pochodzili od znakomitego 
achrzeonego Murzy złotey hordy nazwi- 
skiem Spirydiona, który obeznaymił 
Rossyjianów z tablicami rachunkowe- 
mi. Od tego Spirydiona obrażeni Ta- 
tarowie poymali go w potyczcę iednćy 
w niewolą, męczyli go i strugali aż na 
śmierć i dla tego Syn iego nazywał się 
Stroganów. VWVnuk iego przyczynił 
się wiele do oswobodzenia Wasyla 
ciemnego, który był uwięziony w 
obozie hordy kazanskiey. 

Ponieważ Jan życzył sobie użyć 
środków skutecznych dla poskroómie- 
nia Syberyi, powołał przeto srę1 
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nionych braci Jakowa i Grigoreiowa 
iakoludzi roztrapnych, znaiących wszel- 
kie stosunki pótnocnowschodniey Ros- 
syi, zabawiał się z nimi, pochwalił 
ich sposób myślenia i darowaf im pu- 
stę mieysca wzdłuż Mamy od perm- 
skiego kraiu aż do Sylwy rzeki, i brze- 
gi Czusowy -aż do ićy zródła, pozwo- 
ił im dla bezpieczeństwa przeciw sy- 
birskim i nogayskim rozbóynikom þu- 
dować twierdze, mieć broń ognistą, 
własnym kosztem utrzymywać puszka- 
rzów i woiowników , mieć przy sobie 
ludzi wolnych wyiąwszy pańszczyznia- 
nych wieśniaków i zbiegów, sądzić ich 
niezawiśle od permskich wielkorząd- 
ców i Tiunów (sędziów ), nie prowa- 
dzić z Moskwy do Syberyi, albo z Sy- 
beryi do Moskwy iadących posłów, 
ani dawać im iedzenia, zakładać żupy 
i osady, użyzniać pola, przez łat dwa- 
dzieścia bez opłaty cła handlować solą 
i rybami, wszelako z tem zobowiąza- 
niem, ażeby nie zakfadali żadnych ko- 
palń, a gdyby odkryto przypadkiem śre- 
bro, miedź albo cynę, ażeby niezwłocz- 
nie o tem donieśli podskarbiemu Cara. 

Uradowani faska Cara, czynni ibo- 
gaci Stroganowie, założyli roku 1558 
niedaleko uyścia Czuszowy na pizyląd- 
ku Puiskorsk miasteczko Kankor, gdzie 
stał klasztor naszego Zbawiciela. Ro- 
ku 1564 wybudowali w krainie Orłow- 
skićy twierdzę Kergedan, w r. 15666 i 
1570 kilka Ostrogów nad brzegami Czu- 
szowy i Sylwy ; zwabili dosiebie wie- 
lu ludzi, wfóczęgów i niemaiących ża- 
dnego maiątku obiecuiąc im mnogie o- 
woce pracy i łupy odwagi. Mieli 
swcie własne wojsko, własne sadow- 
nictwo ; iak pomnieysi wfadaiący Xia- 
żęta, bronili północno- wschodnićy Ros- 
syi i w roku 1572 przytłumili rokesz 
(zeremisów , Ostiaków i Baszkierów 
nad których połączonemi hordami zna- 
czne cdnieśli zwycięztwo i wymusili 
na nich nową przysięgę wierności dla 
Cara. 

Gdy ci gorliwi obrońcy permskie- 
go kraiu, ci osadnicy puszcz czuszow- 
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skich, ci panuiący kupcy, granice kra- 
iu zamieszkałego i Państw moskiew- 
skich aż do pasma skaf rozszćrżyli, ich 
usitowania sięgały daley. 

Jak długo Ruczium po zdobyciu 
Sybiryi obawiał się mieszkańców gwał- 
townym sposobem do religii muhame- 
tańskiéy nawróconych i Nogaiów przy- 
iaciót Rosssyi, starał się o względy Ja- 
na, lecz gdy potęgę swoię nad tobol- 
skiemi hordami ustalif, gdy powołał 
do siebie wielu Kirgisów zamieszka- 
dych w stepach, i Aleiego swoiego syna 
ożenił z córką Tin Achmeta nogay- 
skiego Xiążęcia, odtąd niewykonywał 
więcey obowiązków swoich iako hoł- 
downik, zawierał potaiemne umowy 
z Czeremisami, zachęca? dziki ten 
naród do rokoszu przeciw Miążętom 
Moskwy, i pod karą śmierci zakazał 
Ostyiakom , Jugorzom i VWoguliczom, 
opłacać Rossyi dawny haracz. 

Niepokoiony wieścią o twierdzach 
Strogonowów, wysłał Kucziium w Lip- 
cu roku 157% synowca swoiego Mamet- 
kula, ażeby względem tychże powziął 
wiadomość i ile możności poburzył za- 
kłady nasze w okolicach Rumy. Ma- 
metkul wystąpił iako nieprzyiaciel 
na czele woyska. pozabiiał niektórych 
wiernych nam Ostyiaków, wziął w 
niewolą ich dzieci i żony wraz z po- 
słem moskiewskim Tret-jak Cze- 
bukowem iadącym do hordy Kirgis- 
Kaisakskićy , lecz cofnął się na powrót 
dowiedziawszy się, że w miasteczku 
Czuszowskiem znayduie się zbroynych 
ludzi i dział podostatkiem. 

Stroganowie nieśmieli ścigać zbóy- 
ców bez rozkazu Cara; uwiadomili o 
tém Jana i prosili o ukaz, by im było 
wolno stawiać twierdze w kraiu sybir- 
skim, Kucziuma opasaś we własnym 
powiecie i na zawsze bespieczeństwo po- 
siadłościom naszym zapewnić. Nie wyma- 
gali ani woyska, anibroni, ani pienię- 
dzy, żądali iedynie pisma darunkowego 
na kray nieprzyiacielski i otrzyma- 
li ie. Dnia 30. Maia roku 1574. wydał 
im Jan dokument, gdzie było napi- 


sano, że Jaków i Grigorji Stroga- 
nowie mogli osiadać na brzegach Fa- 
bolu i prowadzić woynę ze zdradzieo- 
kim Ruezomem, dla oswobodzenia od 
iego iarzma pierwotnych iugorskich 
mieszkańców, naszych hofdowników. VV 
nagrodę ich usług było im wolno 
nie tylko żelazo, ale także miedź, cynę, 
ołów i siarkę do pewnego czasu wy- 
rabiać na próbę i dfużéy bez opłaty 
cia z Bucharami i Mirgisami prowa- 
dzić handel. — Mieli przeto Strogano- 
wie prawo ogniem i mieczem prze- 
dzićrać się przez skały, ale ich siły 
zapewne nie musiały odpowiadać gor- 
liwości ku tak ważnemu przedsiewzię- 
ciu; sześć lat minęfo, a w przecią- 
gu czasu tego pomarli Jaków i Gre- 
goryi. Ich maiątek, roztropność i czyn- 
ność odziedziczył ich naymłodszy brat 
Semen, który ze swoimi synowcami 
Marrmem Jakowlewem i Nikitą 
Grigorjewem szczęsliwie wykonał 
chlubne ich postanowienie, przezco z 
początku ściągnął na siebie gniew Ja- 
na ale poźnićy pozyskał i iego i Ros- 
syi podziękowanie. 

Mówiliśmmy iuż o pochodzie, dob- 
réy i złey stawie, o wierności i nie- 
wierności dońskich kozaków, którzy 
avysiępowali to jako prawi woiownicy 
FRossyi. to iako rokoszanie, których oy- 
czyzna nie uznawała więcey za Ros- 
sylan. Prawda były owe gniewne wy- 
razy Jana względem tey bezkarności opi- 
sywanćy w listach do Sułtanów i Cha- 
nów Tauryki; ponieważ kozacy mordo- 
wali nieraz po drodze kupców a nawet 
azyiatyckich postów iadących do Mos- 
kwy, którzy złupili nawet kassę Sułta- 
na, iuż po kilkakrotnie ściągnęli nasie- 
bię gniew iego; często posyłano woy- -> 
ska nad Don i WVołgę, by tych zbóy- 
cow wytępić, Tym sposobem roku 1577 
Stolnik Iwan Muraszkin na czele 
licznego oddziału poymał wielu w nie- 
wołą 1 kazał potracić; inni uspokoić 
się nie dali. Na czas długi ukryli się 
w stepach, lecz wkrótce wystąpili na 
nawo, popełniali zgrozy po wszyst- 


kich drogach, i napastowali wszyst- 
kich na przeiazdach ; raptownym napa- 
dem zdobyli nawet nogayską stolicę, 
Szaraiczyk, nie zostawili tam kamie- 
nia na kamieniu i uszli z mnóstwem 
łupów, gdyż nawet groby otwierali i 
obdzieralt umarłych. Do nayburzliw- 
szych Hetmanów nad VVofgą należeli 
wtedy: Jermak (Hermann) Timose- 
jew, Iwan Kotzo, od Cara na śmierć 
skazany, Jaków Michayłów, Nikita 
Pan i Matwiey Meszczerjak 
znany przez szczególną odwagę, 

Gdy roztropni Straganowie dowie- 
dzieli się, że mężowie ci wyniosfością 
swoią mie tylko nabawiali trwogą 
spokoynych podróżuiących, ale nawet 
wszystkie sąsiednie hord nomadyiskich 
siedliska ; chcieli przyiąć do siebię pię- 
ciu tych smiałków , posfali im dary i 
pisali do nich list grzeczny dnia 6 Kwie- 
tnia 1579, napominaiąc ich, ażeby zło- 
żyli to rzemiosło tak niegodne chrześ- 
ciańskich bohaterów, ażeby poprzesta- 
li bydź rozbóynikami, lecz stali się wo- 
iownikami mądrego Cara, a szukaiac 
chwalebnychniebezpieczeństw, ażeby po- 
iednali się z Bogiem iRossyią. Mówili oni: 
»Mamy kray i twierdze , ale mało woy- 
ska; przybądźcie do nas dla bronienia 
wielkiego Permu i wschodnich granic 
Chrześciiańst wa.« 

Jermak i towarzysze iego, iak po- 
wiadaią, wylewali dzy  rożczulenia; 
myśl ta, że przez prawe dzieła, że przez 
usfugi dla kraiu zdziałane uwolnią się 
od winy i imiona smiałych zbóyców 
zamienią na odważnych rycerzów oy- 
czyzny, myśl ta porusżyfa dzikie ich 
serca, przystępne ieszcze wyrzutom su- 
mienia. WWznieśli sztandary swoie na 
brzegach VVołgi, zgromadzili 540 wa- 
lecznych mężów i dnia 2:. Czerwca 
przybyli do Stroganów —« z radością 
i ku radości,« — mówirocznikarz: »wy- 
pełniło się wszystko, co iedni chcieli i 
co drudzy obiecali ; Hetmanowie stali się 
tarczą chrześciańskiego kraiu, zadrzeli 
niewierni, a na pokazanie się tamtych, 
ci padali.« — w samćy istocie d, 22. 


Lipca 1581 zbili wierni kozacy Murz 
Begalii na głowę, który się ośmiela 
z 700 VWoguliczanów i Ostjaków napa- 
dać na osiadłości nad Sylwą i Czu- 
szową. Został poymany a VWVoguli- 
czów zmuszono do pokoiu. Zwycięztwo 
to było początkiem ważnych przedsię- 
wzięć. 

Gdy Stroganowie dońskich powo- 
dali Hetmanów, nie byfa ich iedynym 
zamiarem obrona miast.  Doświadcza- 
iąc waleczności i wierności kozaków, 
gdy roztropności, wyżczególniaiącey się 
śmiałośći i odwagi ich naczelnika Jer- 
meka Timosejewa doświadczali, który 
iak mówi rocznikarz z nieznaiomego 
pochodził rodu, ale był wielkiego u- 
mystu, utworzyli szczególne woysko 
z rossyyskich Tatarów, Litwinów. i 
Niemców, których wykupili od Noga- 
iów (ponieważ cì walczyli we woysku 
Jana i wracali zwyczaynie z ieńcami 
woiennymi do swoich obozów. ) 

Strąganowie postarali się o brońi 
oinne zapasy woienne, ogłosili woy- 
nę; Jermak byf dowódcą, a Sybi- 
ryia celem. VWWoiowników ożywionych 
wolnym umysłem i odwagą byfo 
840; ten szukał honoru, ów łupu; 
dońscy boianie spodziewali się pozys- 
kać łaskę Cara, zaś wolność niemiec- 
cy i litewscy brańcy. Sybiryia zdawa- 
da im się bydź drogą do ukochanćy 
oyczyzny.  Dowodea urządzał woy- 
sko, oprócz Hetmanów obrał Jessula- 
mi sto piędziesiąt mężów; po nim nay- 
pierwszym byf nieustraszony Iwan K oł- 
zo. 

Napefniwszy statki zapasami wo- 
jennemi i żywnością, lekkiemi działa- 
mi i długiemi lufami, zgromadziwszy 
przewodców, tłumaczów i kapłanów 
odprawiono uroczyste nabożeństwo. 
Potem odebrał Jermak ostatni rozkaz 
od Stroganów : »Idź w pokoiu, oczyść kray 
Sybirski i wypędź bezbożnego Sułtana 
Ruczjumac. Dowodca zaprzysiągł od- 
wagę i czystość i przy odgfosie trąby 
woienney odpłynął d. 1. VVrześnia 1581 
wzdłuż Czuszowy do gór Uralskich spie- 
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sząc na pole sławy, bez  żadney 
pomocy, nawet bez wiedzy Cara. © 

Stroganowie mniemali, że maiąc 
iuż donacyią na owe okolice z tam- 
tey strony pasma skał, nie potrzebo- 
wali żądać więcóy nowego ukazu Cara 
z powodu swoiego przedsiewzięcia. Ale 
nie tak mysłał Jan, iak to poźnićy zo- 
baczemy. 

( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Nieco o Anglii 
(Ciąg dalszy. ) 


Nowiniarże tak zwane mucho- 
łapy i chorągiewki na dachu. 

Główne rysy ludów ucywilizowa- 
nych, są prawie zawsze iednakie, i 
tylko gdzie niegdzie w odcieniach, róż- 
nią się od siebie. 

Londyn ma równie iak Paryż swo- 
ich próżniaków , „wszakże liczha tych 
zacnych ludzi w Londynie iest w mia- 
rę ludności, daleko większa. Przy nay- 
mnieyszém zdarzeniu, lub wszczętćy 
kłótni na ulicy, zbiegaią się przecho- 
dzący i staią wielkiemi kupami w ta- 
kićm mieyscu, zkąd ich dopiero poli- 
cyia lub przywrócona spokoyność do 
rozeyścia się nakłaniać zwykła, , 

Czytanie dzienników iest nieiako 
powinnością ludu Londyńskiego: nay- 
nędznieyszy rzemieślnik i byle która 
przekupka, prędzey uskapi sobie szklan- 
tę piwa, aniżeli tey przyiemności czy- 
tania; lecz to im zabiera niemało cza- 
su, ponieważ druk bywa bardzo drobny, 
a papićr trzyrazy prawie większy niż 
we Francyi. WVV takich dzieńnikach 
maia wszelkiego rodzaiu doniesienia o 
przypadkach śmierci, o ślubach, roz- 
wodach, ucieczkach, wykradaniach ; 
dalćy znayduią się opisy różnych balów 
i uroczystości prywatnych, wiadomości 
polityczne, rozprawy parlamentowe it, d. 
zgoła, tak urozmaicona i ogromna mie- 
szanina rożnych rzeczy, iż cafkowite 
odczytanie niektórych żurnalów tego 
rodzaiu połowę dnia zabićra. 


Oprócz tych pism publicznych wy- 
chodzących w dni oznaczone, są także 
i takie, do Których daie powód iakie 
prawdziwe zdarzenie, lub też i zmy- 
ślone będące płodem przemysłu, aby 
nadać tém więcćy ponęty swoiemu pi- 
semku. toż takie pisemka, są co- 
dziennćm pożywieniem tak zwanych lon- 
dyńskich muchołapów, i ludzi łatwo- 
wiernych, którzy maią tu daleko do- 
godniey, iak we Francyi, to wszystko, 
w co wierzyć lubią, nie zastanawiaiąc 
się bynaymnićy nad prawdą, ani myś- 
ląc o własnem sądowaniu. 

Cech tak zwanych chorągiewek, 
równa się co do Liczby nowiniarzom i 
należy do klassy ludzi działaiących bez 
myślenia. Pospólstwo niestafe, goto- 
we zawsze przekraczać granice, oba- 
la bożyszcza swoie dziś, Które wczo- 
ray ieszcze ubóstwiafo. Milka zgroma- 
dzeń ludu ( meetings) na sposób radika- 
listów ; kilka'mów w oberżach, skłaniaią 
sfuchaczów do złorzeczenia nayhanieb- 
niey tym waśnie Ministrom, którzy 
niedawno byli przedmiotem ich uwiel- 
bienia, Podtenczas zazwyczay cierpią 


naywięcey niewinne szklanki i butelki. 
Porównanie żywiołów dobre- 
go bytu we Francyii Anglii. 

Wielki wpływ Anglii do naywięk- 
szey części gabinetów europeyskich iest 
przemożny , i podporą ićy kredytu, 
którego dotąd ogrom długu narodowe- 
go ostahić nie może. Marynarka Angiel- 
ska iest w stanie kwitniącym i prawie na- 
wszystkich morzach panutących; VV oysko 
zachowuie wzorową, karność , a mamy 
żywe przykłady , iż Rząd obcóm woy- 
skiem na swoim żołdzie własne po- 
mnażać może. Posiadłości angielskie 
w Indyiach, są tym dostatnieyszćm źró- 
dtem ogromnych bogactw, ile, że przez 
upadek Antillów , posiadłości te będą 
wkrótce środkowym punktem uprawy 
wszystkich zjemiopłodów , iako to ka- 
wy, korżeni i t. p. — Rolnictwo w An- 
gli. zbliża się coraz więcćy ku dosko- 
natości. Obszerność , ludność i bogas- 


two stolicy, wznoszą ią do nayważniey- 
szego miasta w świecie, Oto są korży- 
ści, któremi się Anglia pod tę chwilę 
śzczyci. Chcemy zastanowić się, na ia- 
kie przypadki wystawioną bydź może. 

VVspomanieliśmy iuż, i przekona- 
liśmy się osobiście, że oświecona część 
uarodu Angielskiego ma szlachetny i 
wspaniałoiayślny sposób myslenia; 
wszakże zasługę tych pięknych przy- 
mitów, ćmi niepomału duma narodo- 
wa nad miarę posunięta i przesąd, któ- 
ry ich.nad wszystkie narody wynosi. 
Tymczasem , gdyby mieli cokolwiek 
amniey przesądu a więcey skromności, 
przekonaliby się przeciwnie. 

Owa nieograniczona miłość włas- 
na, obok tyle nieumiarkowanego ego- 

„izmu , są to dwie wady narodowe, na- 
daiące Anglikom zarys uporczywóey su- 
sewości i osirości, które wzbudzaią 
wstręt ; trudno albowiem kochać tych, 
którzy się nam nie podobają; a prze- 
ciwnie można być pewnym kochania, 
skoro sposób podobania się iest wia- 

*domy. 

Dopiero ze zmianą tey okoliczności, 
wpływ Anglików do stałego lądu bę- 
dzie dzielnieyszym, którego iak wiemy, 
teraz z każdym dniem coraz więcey tra- 
cą, bo nawet wiele Państw, takowe 
przedsiębierze środki, aby się ten 
wpływ coraz bardziećy zmnieyszał, 

Naturalny skutek takiego składu 
rzeczy i bardzo proste życzenie, aby 
niepotrzebować tego od drugich, co so- 
bie sami przysporzyć możemy, psuią 
widocznie handel angielski i przedaż 
ich rękodzief na stałym lądzie. Tak, 
kiedy Napoleon ląd zamknął, Francuzi 
musieli się obchodzić bez towarów an- 

ielskich z naywiększa surowością za- 
azanych , i starać się zastąpić takowe 
płodami ich własnego przemysłu. 

Pozaktadali przędzalnie bawełny, 
a wzory do budowli i warsztatów wzię- 
li z modeluszów Angielskich; fabryki 
różnych materyy urządzili także na spo- 
sób angielski a przedsiębierswo ich tak 
się powiedło, że pfody ich nie tylko 


cu do gatunku, ale co do oszczędzenia 
pracy, w nie dfugim cząsie, obok an- 
gielskich stanąć mogły, Pomyślny sku- 
tek naszych usifowań, podniecił sąsia- 
dów 1 cafe Niemey, ten tak pracowity 
i zapobiegliwy naród, do naśladowania. 
VVszędzie powstały rękodzielnie, fabry- 
ki a wkrótce towary stałego lądu 
wezmą górę nad angielskiemi. Naten- 
czas nie pozostanie im inne mieysce do 
zbywania swoich wyrobów, iak In- 
dastan, gdzie iednak ich władza iakkol- 
wiek iest wielka, od przypadkówych zda- 
rzeń zawisła. 

Inna ieszcze okoliczność dotyka An- 
gliia. Rewolucyioniści, liberaliści, anar- 
chiści, lub iak ich tam wreście nazwie- 
my, rozkrzewiaią się oddawna w An- 
glii i iuż się głęboko wkorzenili. 

Liczne sekty od wieków potwor- 
żone, i różne inne nowe utwory led- 
wie nie codzienne, nie są to poślednie 
środki ich hersztów do osiągnienia za- 
mierżonego celu. Prezbiteryianie, me- 
todyści i wielu innych nowatorów, od- 
dychaia w modfach i rozmowach du- 
chem buntu i niepokoiun , zapowiadaią- 
cym kiedyś naysmutnieysze skutki. Skut- 
ki te byłyby się iuż wykazały , gdyby 
stałość rządui roztropność znaczney czę- 
ści narodu, były mniey czuynemi, Ztem 
wszystkiem obawiać się wypada, aby 
jeniiusz niszczenia i tych kiedy nie o- 
panował; natenczas złe, bez nadziei 
oporu, osięgłoby naywyższego szczytu. 

Francyia pod umiarkowaną i po- 
wabną strefą nieba położana, posiada 
wszystkie gatunki ziemiopłodów oprócz 
roślin korzennych i kawy, lecz i kawę 
iuż usposobifa do uprawy w swoićy 
glebie. i 
Ludność wielka, i wszędzie prawie 
żyzna ziemia, są źródła, z których 
wypływaią dla nas wszystkie przyiem- 
ności zbytku i przemysłu. Doszliśmy 
bezprzecznie takiego stopnia doskona- 
łości w tych przedmiotach , iż one sta- 
nowią niepospolitą gałęż naszego hand- 
lu, którą wytącznie przywłaszczyć so- 
bie potrafiliśmy; szczególnićy należą do 
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tegó artykuły mody, w których iedy- 
nie bogactwo ma swoie upodobanie, i 
któremi pfeć piękna w tenczas tylko zdo- 
bi się chętnie, ieżeli te byt swóy win- 
ne są twórczyni mód: Paryżowi. 
„ _ Przed rewolucyią francuską; han- 
del francuski stanął na naywyższym 
szczeblu; osady nasze w kwitnącym 
znaydowały się stanie; iedna wyspa S. 
Domingo wartała za bogactwa kilku 
królestw, aż nakoniec duch nierzetel- 
ności, który tak długo nad nami pano- 
wał, pozbawił nas handlu morskiego , 
a ta utrata pociągła za sobą całkowite 
rawie zniszczenie naszćy marynarki. 
Szkody te znakomite, zastąpiły wszak- 
że w znacznóy części widoczne po- 
stępy gospodarstwa rolnego, któremu 
chemiia naywiększe nadarżyła korzyści; 
przemysł narodowy, potworzył reko- 
dzielnie i przędzalnie, w których po- 
czątkowo tylko naśladowaliśmy naszych 
sąsiadów, w ktrótce atoli wyrównaliśmy 
ich zręcznośći. 

Gdyby zbieg przyiaznych okolicz- 
ności utorował nam znowu drogę do 
opanowania mórz, głvbyśmy wyle- 
ezeni z ospałości rewolucyyaćy, obrócili 
wzrok i myśl naszą na drugie pótkole, 
znaleźlibyśmy łatwo potrzebne środki 
pomocne, któreby nam pomyślnego skut- 
ku naszych przedsiębierstw nie bez zasa- 
dy spodziewać się kazały a Francyia 
wzniesłaby się do wyższego ieszcze stop- 
nia pomyślności swoiey, iak przedtem. 

Okropne doświadczenie przez lat 
trzydzieści i klęski wszelkiego rodzaiu, 
któremi doświadczenie to drogo okupi- 
liśmy, otworzyły oczy rozummnym iwy- 
kształconym Francuzom; znikło oma- 


mienie; szumne i nadęte wyrazy, chyt- 
rze iad w sobie ukrywaiące, któremi za- 
razić usifuią, nie zdołaią ich więcćy u- 
wodzić, Francuzi umieią cenić teraz- 
nieysze szczęście swoie, które im Rząd 
dobry i prawdziwie oycowski gotnie. 
Nie zrzekną się tego szczęścia, aby mie- 
li wspierać zamiary kliku wichrzycie- 
li, którzyby w miescu spokoyności do- 
świadczanćy, tylko bezprawie i znisz- 
czenie zaszezepili. 

VWidać z tego, iż teraznieysze po- 
dożenie nasze, iest daleko przyiazniey- 
sze niż innych narodów, które nie zna- 
ią dokładnie niebezpieczeństw rewolu- 
cyi, ponieważ nie przeszły równie nam 
tćy zgubnóy koléi, a przeto nie umieią 
się z należytą stałością oprzeć zwodzi- 
cielom, by ich z fona swoiego wygna- 
dy. Lecz Rządy smutnym przykfadem 
naszym upomnione, podwoilą zapewne 
czynność i troskliwość swoię o dobro 
ludów i starać się będą ochronić ich 
od tey zarazy. 

Jeden z naysławnieyszych pisarzy 
naszych powiedziaf: »Życzenie iest oy- 
cem władzy.clnny mniey sławny wpraw- 
dzie, ale wymownieyszy, napisał niedaw- 
no: »panować, iest chcieć.« — wyko- 
nywaymyż te obiedwie tak proste i tak 
oczewiste, a naypoźnieyszemi przykła= 
dami stwierdzone zasady, a Rząd fran- 
cuski zaradzi wnet złermu, którego pa- 
mięć iest tyle dla nas upominaiącą, iż 
ią dla wnuków przechować chcemy, 
by się z naszego przykładu uczyli, iak 
maią urzadzać swoie kroki, aby podob- 
ne zdarzenia nigdy ich życia nie zatru- 


wały. 
y (Dokończenie nastapi.) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Warszawy. — Oprócz wielu domów sta- 
wianych po rożnyelr częściach Warszawy, pomnażaią 
aie i inne ozdoby i wygody w Stolicy. W krotce 
będzie ukończona piellina droga będąca dalszym cia- 
giem ulicy Dzikicy, prowadząca ed koszar artyleryi 
do rogatch powązkowskich. 

Z Xięsiwa Poznańskiego. — Do nic- 


Heńfaku ia J. Bensy. 


dostatku , który włościan tuteyszycb dotknął prres 
pochybienie urodzaiow roku reszłegn, przycayniły się 
częste pożary, bedąre skutkiem nieostrożnosci, a 
więcćy ieszcze słości ludzi niegndziwych. Dnia 22. 
Czerwca spadł w obwodzie Bukowskim niezmierny 
grad, osobliwie w dobrach (Olkusz poczynił wiele 
szkody; w 5 minutach, zniszczył całą nadzieię zbio- 
ru żyta. Mnostwo ptactwa i kur powybiiał i mał 
dziewczynę tyle uszkodził, że icy życie wątpliwe. 


— Druk J. Pillera. 
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